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—  Do W ydaw ców  Gazety Codziennej. —  |  czają, kraf ludem ̂ dobrym , przemyślny

gościnnym i wolnym zamieszkany , a bę­
dziemy mieli obraz Krakowa.

Oprócz starożytności, jakie ta koleb­

ka naszej narodowości posiada, wesołe 

Krakowa okolice każdego zachwycają. Przy 
romansowćm i w przyjemne domki ubra-

Pisząc ten list do Wydawreów G. Ci 

zamiarem jest moim obeznać Współziom­

ków  z krajem szczęśliwym, a dotąd nie­

doskonale znajomym. ^Tiech się Czytel­
nik u i t  s p o d z i e w a  nowego o d k r y c i a  w A u -

s t r a l j i ,  a l b o  w A m e r y c e ;  b ę d ę  t u  m ó w i ł  

o kraju najmłodszym wr hierarchji ciał po­

litycznych E u ro p y , łjędę mówił ó K rako­

wskiej Rzećz-pospolitej, w której w prze- 
je/.dzie z Litwy do K arlsb ad , kilka tygo­

dni zabawiwszy, miałem czas i sposobność 

poznać ją z bliska, i zamiłować ją jako 
najszczęśliwsze dla człowieka myślącego 
(zwłaszcza dla Polaka ) mieszkanie:

Konstytucja, Statystyka i Starożytno­
ści K rakow a z druków  mniej więce'j ka­

żdemu już znane , nie bcdą przedmiotem 
uwag moich. Zachow'uje bowiem sobie 
tylko wymienienie przyjemnościj jakie ten 
kącik krdjowcom i przybyszom obiecuje.

W ystaw m y sobie pod pasmem gór, 
starożytne, ale pięknie zabudowane mia- 

Mo, w najszcząśliwszem jeograficznem po ­
łożeniu, w kraju żyznyip, zd row ym , ró­
wnym , w esołym , któremu dwie spławne 
izcki wszelkich do życia potrzeb dostarr

ftem pobrzeżu , płynie wspaniała W isła ,  
c a ł e  l a to  o k r y t a  s t a t k a m i  z solą , wapnem , 
węglami ziemnemi, żywnością, towarami 
opałem i budulcem. Ten widok obraz 

morskiego portu  przypomina.

Do koła K ra k o w a , mnóstwo pięknych 
wiosek i folwarków puszczanych w wie­

czystą dzierżawę (E rb p a ch t)  w  których  
od zaprowadzenia nowego Rządu podnosi 
się wzorowe i wygórowane gospodarstwo 
rozweselają w  tej stolicy letni p o by t,  k tó­
remu dodają przyjemności okolice, z pię­

kności położenia swego słynące, jako to! 
O j c ó w 7, P i a s k o w a  s k a ł a ^  T y n i e c ,  

B i e l a n y ,  K r z e s z o w i c e ,  C z e r n a ,  
W  o l a  i Ł o b z ó w .  Dalej rozciągają się 
żupy W ielickiej Kopalnie w ęgla , Galma- 

n u j Marmurów", P orfiru , Skałek, tudzież 
fabryki Cynku i Hałunu.

Godną zastanowienia jest rzeczą, iż 
natura użyczywszy po jednej stronie temu 
kraikowi zaród wszystkich niemal krusz’-
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czó w , w  smutnych i piascżystych okoli- j z osadników Niemieckich złożeni, odzna- 
cach; zaraz obok umieściła prawdziwie ma- i czaję się pracowitością i przemysłem Niem- 

larskie piękności zdumiewające oko i u- i com właściwym. Ograniczone sę wpra- 
m ysł; skały wiszące, położenia zwaliska- a wdzie ich spekulacje, bo jedynie Polska 

mi starożytnych zamków uwieńczone , wo- / granica jest dla tutejszego handlu otwarta ; 
doskoki n a tu ra lne , bystre potoki na któ- |  ż resztę mur chiński przedziela Protektorów 

rych  założone sę papiernie i p rochow nie , |  od pro tegow anych; dla tego nikt tu Imie- 
niemniej uroczne w idok i,  które Tela oj- i nia Naszego 'Ukochanego Monarchy fiie 

’czyznę przypominają. Zaraz dalej poęży- I wspomina bez rozrzewnienia, 

na się kraj przechodzący Żyznością naju- j  Tak sławna w  dziejach narodow ych

rodzajniejsze "Polski okólice. A tak w  od- j  Akademja Krakowska nowym ożywia się 

ległoś ci 3 do 4 m il, ma K raków  śpławne J blaskiem. Swobody pokoju zawsze przy- 

dwie rzek i , kraj kruszcowy, swoje Szwaj- |  jazne Muzom i tu roskrzewiaja przy więza- 

cary i zyzne pola. j  nie do nauk i do sztuk nadobnych. Zawuf-
Zdumiewałem się nieraz nad bujnoscię |  zane towarzystwo naukowe liczy już w 

urodzajów w okolicach K rakow a , zwłasz- |  gronie swoim znakomitszych Polski litera- 
cza w  słynęcych jarzynami Ogrodach, —  |  t ów. Oprócz tego znajduje się w  Krako- 

Czarnej wsi i Łobzowie, i e  ogrody tak |  wie mnóstwo godnych m ężów, z któremi 

** ży’z n e > iż kilka zagonów już nie mały j pożycie wiele wdzięku mieć m oże , a płeć 
jak dla wieśniaka m a j te k  s tanowią j  p i,.kna w tym kra iku  prawdziwie na to

Kraj Krakowski jest żarmęsżkany lu- imię zasługuje, i usprawiedliwia dawne 
dem p ięknym , z d ro w y m , z prawdziwego i Połskie przysłowie ? Uadęce  Pannę Kra- 

Polskiego szczepu pochodzącym. Krako- V kowskę w  n »iPięfcn,Vi.*yoK Pci.u ;
w iacy znaję się na gódnóici człowieka 1 ce- |  płodów. Ale do piękności umiały Krako-

-nić u miej ę drogę w o lność , którę im pra- \  wianki dołęczyć staranne wychowanie i 
w o nadało. Z przyrodzenia łagodni i we- |  wszystkie kobiet zalety, 
seli. Nie znajęcy dziesięciny konskrypcji, |  Cóż dopiero powiedzieć o Ziemian-
liwerunków i żadnych ciężarów'wojennych, |  skich Obywatelach, którzy na Zimę z ca: 
żyję szczęśliwie, błogosławięc szczupłym |  łego W ojewództwa zjeżdzajęc się do Kra- 

granicom swego k ra ju , k tó ry  zostajęc pod j kow a, kilkadziesiąt otwartych stanowię 
potężny opiekę, żadnego wysilenia dla o- j doipów. Słyszałem z ust Kommissarzy 

brony swojćj nie potrzebuje. j Niemieckich i od kilku Francuzów, to, nie-

Ńic zaś więcej mówić nie może ża ła- J podejrzane świadectw o, źe rzadko gdzie 
godnościę Włościan tutejszych, jak świa- i znaleść można za granicę miasto, k tóreby 

tdectwo sędow hic tw a, że od r. i 809. je- t w  tak szczupłym okresie tyle przyjemności 
dnego tylko Krakowiaka ó zabójstwo prze- i mieściło.
konano; pokazuje się z dow odów , źe wszy- ) W  ogóle mówięc , tu jeszcze w  obu
Stkie tego rodzaju zbrodnie popełnione J płciach źatrzyinała się staropolska prosto- 

W Krakowie , by ły  wykonane przez łudzi |  ta , Zatrzymały się cnoty i szlachetńość nad- 

z innych Polskich prowincji, tu przyby. ( dziadów naszych. Mam zwyczaj w podró- 

łych. Ci to sami sę K rakow iacy , którzy I żach moiełi radzić się w  sad' eh wokandy  

w  ostatnich wojnach tyle cudów  Waleczno-  ̂ Spraw i dekrataćyj ód lat dwudziestu, a 

ści dokazywali. |  to dla oparcia opiuji z większę pewnościę

Obywatele miasta, powiększej części j o obyczajach i skłonnościach mięszkańcd#



krain , przez które przejeżdżałem. £  za­
dziwieniem moim nieznalazłein w Krako­
wie między Szlachty tych brudów i tych 
kłótni, jakie się gdzieindziej postrzegać 
daję. — Wszystko mówi za tutejszemi o- 
byczajanU.

Na czele Duchowieństwa tutejszego 
Stanął męż uczony z zapałem Polaka kocha­
jący Ojczyznę. Po jej upadku umiał pismami 
swemi rozżarzać w rodakach tę miłosc kra­
ju i swobody, która była duszy jego ży­
wiołem. Każde słowo jego jest za narodo­
wością, każde życzenie za ojęzystę sławę. 

Niema może w Europie kraju , w ktorym- 
by na wychowanie młodzieży tyle łożono'. 
Z Konstytucji Edukacja publiczna, zo­
stała pierwszym przedmiotem baczności 
Rzędu , który na nię znaczne summy na­
kłada. W  każdej wsi, w  każdćj miejskiej

■ 1 ■- I - '

gminie, sę szkółki. — Wkrófęe nie będzie 
Krakowiaka, któryby nie umiał czytać i 

pisać.
* ■ * ’ * *  *

I ubodzy doznaję tu opieki. Zawięza-
n e  T o w a r z y s t w o  d o b r o c z y n n o ś c i , pod.
przewodnictwem M ęża  r z a d k ie j

niespraćowanej gorliwości ż ofiar Miesz­

kańców do 4oo ubogich utrzymuje i pró: 

żniaków zatrudnia. Juz teraz po ulicach 
nie można Spotkać włóczęcych się żebra­

ków.

Nigdzie podobno rzęd tak mało jak 
tu nie ra z i , ani lepiej powołaniu swemu 
nie odpowiada. -— Baczny, czynny, 
skromny, pracowity dźwiga powoli ćo 
wieki nierzędu zniszczyły lub zaniedba­
ły- Zagraniczne nawet pisma oddaję inu 
tę sprawiedliwość , a to co już dla upię- 
knienia miasta i jego wygody porobił \ ja- 
wnćm tej prawdy jest świadectwem. Przy 

rownosci republikańskiej nie ma osoby, 
dla której by się przymuszać trzeba ; od­
osobnienie się lub bawienie w gronie zna­
jomych, którzy tu jednę zdaję się składać 
Ćodzinę, każdego zostawia się wroli. Poli­

cja czujna śledzi zbrodniarzy , wyszukuje 
ich , ale nikogo nie dręczy, i prawie nie 
daje się spostrzegać. Podatki sę małe, *nie 
cisnęce, dobrze użyte , a jeszcze z *roku 
na rok źawsże się coś zostaje. Nieznaję 
zbytku chyba w gościnności, a ta więcej 
jest przyjacielska niżeli wystaw na. Odkry­
cie Cieplic 32 stopni goręca majęcych i 
wody żelaznej, w  którćj na i funcie liczę 
i5  gran siarczanu żelaznego , może się stać 
wielkę epokę tak dla pomyślności tego kra­
ju , jak dla wygody wszystkich Polaków 
za granicę o wielkim koszcie szukajęeych 
zdrowia; ile gdy żadne insze wody z Ja- 
Worznickiemi nie wytrzymaję porównania; 
wkrótce rozbiór ich chemiczny przez pi­
sma publiczne wszystkim Akademjom zo' 
stanie udzielony.

Nie zbywa w Krakowie na zabawracli
r  , !  i '  • ;  . . .

Publicznych. W  przeszłym roku były tu 

teatra Francuskie, Niemieckie i Narodowy’,
•i #

częste Koncerty , w idowiska różnego ro­
dzaju przejeżdżajęoych Artystów , a oprócz 
R e d u t ,  p r a w i e  c o d z ie n n ie  w domach Oby- 

’ w a te ls k ic h  w czasie zapust, sę Bale,
 ̂ kończęce się ledwie po północy. Z pe- 

J wnościę twierdzić można, że gdy żywność 
S wszelka, rzemieślnik, najem domu , opał,
 ̂ zbytkowy nawet towar od wszelkiego cła 

< wolny, jest Łani, udowodnionę jest prawdę, 

iż życie w  Krakowie o kilka razy mniój 
t kosztuje, jak w Warszawue, Wiedniu 
/ i innych stolicach a przynajmniej równę 

oinecuje przyjemność. Ztęd rozumiałbym, 
że dia spokojnego mięśzkania nie masz do­
godniejszego miasta jak Kraków. Chory 
Znajdzie w nim biegłych lekarzy i wody 
mineralne. Uczony lub póświęcajęcy się 
ivy chowaniu dzieci wiele naukowych In­
stytutów. Lubięcy zabawy roztargnienia 
w widowiskach i przyjemność znajdzie w 
towarzystwach ; samotny ma bogate biblio­
teki i obfite gabinety. Bogacz łatwość w 
sprowadzaniu tego , co tylko zamyśli;-—



Obywatel miernego majątku, życie tanie, j wojskowej w  Indjach, po szesnastoletniej 
U nas maj§ zwyczaj Tatarzy na starość o- j niebytności w  ojczyźnie , powrócił nako* 
siadać w  Krymie : 'czemużby Polak urz^- j niec.

d z iw s z y  s w e  i n t e r e s a , n ie  m ia ł  o s ią ść  w  j , P r z e z  p i e r w s z e  d w a  la ta  p o  p o w r o c i e  
ł7 . u  •- J1- - ’ - - '  • '  ’ ę d z y p a -  J d o  k r a j u ,  za j§ ł  s ię  u r z ą d z a n ie m  in te re s  s ó w

( d o m o w y c h  i d r u k o w a n i e m  L  u  z j a d  -y ,
r .  7,vcie •. k tó ra  - ,s- _ J >m i | t k a m i  d a w n e j  O jcz y s te j  c h w a ł y ,  ży c ie  

k o ń c z y ć  s w o b o d n i e .

O b y w a t e l  L i t e w s k u

p i e r w s z y  ra z  w y s z ła  n a  ś w ia t  w  ro -
k u  157 2. U czen i  i m i ło ś n ic y  n a u k  p r z y ję l i  
j§ ż z a d z iw ie n ie m  i  u w i e l b i e n i e m ,  ju ż  to

|  z p o w o d u  jej w e w n ę t r z n e j  w a r t o ś c i ,  już
2 też  d la  tego  że  o d  w s k r z e s z e n ia  n a u k  p i e r ­

w s z e  b y ło  to  p o e m a , k tó r e  zb b g a c i ło  l i te ­
r a tu r ę .  A le  lu b o  t w ó r c z y  g ien ju sz  k a r a o e nL u d w i k  K  a  m o  e  n  ś; « , ,

t sa w s k a z u ję c  w z ó r  p o t o m n y  ro zg ła sza ł  i
W y s z ł a  n i e d a w n o  W P a r y ż u  p y s z n a  S usŁa^a  ̂ s ł a w ę  P o r tu g a lc z y k ó w  , lu b o  w b o -

r-
h

’e d y c j a  n ie ś m ie r te ln e j  L u z  j a d y  P o r tu -  1 *kłC.h  Sw01ch r y m a c h  o p i e w a ł  i u n ie ś m ie r
. i t e lm a ł  w y p r a w y  1 o d k r y c i a  w  In d ja c l

ga  sk ieg o  p o e ty ;  e d y c j i  ta  je s t  n i e p o ró w n a -  ) s ł a w n e g o  V a s c o  d e  G a m a ,  je d n a k

n a  ta k  co d o  p o p r a w n o ś c i ,  jak  i d o s k ó n a -   ̂ * r o d a c y  i  k r e w n i  teg o  z n a n e g o  P ó r tu g a l -
i  - • j  . v c z y k a  o b o ję tn i  na  n a r o d o w e  c h w a łę  ni-ło sc i  d r u k a r k i e j  1 p i ę k n o ś c i  w y b ic i a .  —  2 Y m w a i ę ,  ui-

. .  , |  n i e n a g ro d z i l i  K a m o e n s a .  A  eo j e s z c z e
O z d o b i o ń |  zo s ta ła  t w o r a m i  h a js ła w n ie j-  1 Vvięksż | i c h  h a n b §  o k r y w a , w  n a g r o d ę  u-

s z y c h  s z t y c h a r z y  F r a n c j i , k t ó r y m  p r z e w o -  S f^u'g ^k tó re  K a m o e n s  w y ś w i a d c z y ł  k r a jo w i  
, • ,  , , , . , . ,  , _  ; l 9^ 0 p r o s t y  ż o łn ie r z  p r z e z  s ze sn aśc ie  l a t ,

d,uczył pędzel malarza G e r a r d a .  Dru- j w nagród, nletoierteln^ jego epopei, ktfi-
k a r n ia  D y d o t o s k a  c z te r y  la ta  b e z p r z e s ta n -  \ r |  w s ła w i ł  n a r ó d  i p a n o w a n i e  K r ó l a  Seba-

n ie  z a t r u d n ia ła  się  L u  z j a d a .  N a k ła d a ł  i s,t3' a n a ’ ° * f y m a ł  ń o c z n ę  p e n s ję  1 5 ,0 6 0  R e-
/  j  ° w  ( 1 8 0  7J p ) .  C z y t a j | c  p i s m a  i  z w a ż a j ą

r-rorai, . n a  z a s łu g i  j e g o , k a ż d y  P o r tu g a l c z y k  p ó -
w i t j ie n b y  się  o d  w s t y d u  ru m ie n ić .  0 |> u -
s z c z o n y  o d  w ł a s n y c h  z io m k ó w  tak  b y ł  n ie ­
s z c z ę ś l iw y  , iż A n to n jo  n ie w o ln ik ,  s łu g a  i 
p r z y ja c i e l  jeg o  , k tó r y  z n im  z In d jó w  p r z y ­
b y ł ,  t a k  m o c n o  c z u ł  jego  n i e d o l ę ,  iż m i ­
m o  w i e d z y  i w o l i  P a n a  s w e g o  b ie g a ł  p o  
L iz b o n ie  i ż e b r a ł  w s p a r c i a  d la  K a m o e ń ś a  
k tó r e g o  c z c i ł  i  k o c h a ł  jak  ojca.

n a  to  w y d a n ie  z io m e k  p o e t y  D o n  J o s e p h
M a r i a  d e  S o n z a  B o t e l d o  , i  k i l k a  e x e m p l a -

T ' '  *• 1 '• ' , * •.

- r ż y  d a r m o  d o  p u b l i c z n y c h  k r a j o w y c h  Bi- 

b l j o te k  w  o b u  p ó ł  s ł e r z a c h  ro z e s ła ł .

W  p rz e d m o w ó e  d o  d z ie ła  Opisane j e s t
\  0 T  '  V N ‘
ż y c ie  K a m o e n s a  , p e łn e  c i e k a w y c h  i m a ło  

z n a n y c h  s z c z e g ó łó w  , z k t ó r y c h  n a s tę p u ją ­

ce  p r z y to c z e m y :  • .

W y c i e r p i ą  w s z y  K a m o e n s  n ie s ły c h a n e  

t r u d y  i n ie ra z  c ię ż k i  n i e d o s t a t e k  W s łu żb ie

D O S T R Z E Ż E N I A  M E T E O R O L O G I C Z N E ,  c z y n io n e  w  W a r s z a w i e  p r z e z  A nt:  M A G IE R ,

' ( D o k o ń c z e n ie  n a s t ę p i ) .

D n i a T e r m o m e t r B a r o m e t r

*■,. i  - '* " ' ’ !

W i a t r S t a n  JN ieba W y s o k o ś ć  w o  
dV.  n a  W i i l e

r a n o . c i e p ł a  j z im n a | c a l e I l i n  je I i o c z ę : i i : ł o k c i e c a l e

12 .  S t y c z n : 1 27 10 8 Z a c h o d n i o - P o ł u d n i o .
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P o c h m u r n o .
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W ydawcy odpowiedzialni.


